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»Moi panow ie, macie w iedzieć, że juz 
*  piętnastym  roku wieku mego byłem  kade- 

a w dwudziestym podporucznikiem (tak 
Zaczął stary podpułkow nik); ale w dwudzie­
stym piątym człowiek jest czymeś więcej, niz
podporucznikiem. Człowiek jest królem świata!
nota bene: jeźli jest zakochanym. A ja właśnie 
w takim byłem  przypadku. Nasz pułkownik 
miał córkę; najpiękniejszą, najdowcipniejszą 
w całem królestw ie panienkę; ja  zaś,. prócz 
pary zdrow ych o czu , miałem także ei.tra 
zdrow e serce- Z. tego wnieść m ożna, co sig 
działo. M łoda hrabianka d e  O b e r n d o r f —  
ja  przecież wolałem  ją nazywać po cichu 
Z o f i j a ,  po jej im ieniu, ile że, nota  bene! 
nie byłem  hi abią —  tak tedy Zofija miała 
lat szesnaście; ja  zaś, jak powiedziałem, dwa­
dzieścia pięć. Pojmiecie to panowie bez trud ­
ności, coztąd za nieszczęście wyniknąć musiało. 
Ze go ominąć nie było m ożna, to każdemu 
jasno- Ale panu pułkownikowi, który tylko 
w  rzeczach regim entowych miał wzrok ja- 
stręm bi, ani przez głowę to nie przeszło; bo 
też nota bene! moja miłość także nie była 
interesem  regim entu. Byłto człowiek zacny, 
wiele znaczyłem u niego , kochał mnie jak 
swego syna; znał on moich rodziców, którzy 
już w ówczas nie żyli, zastępował u mnie 
miejsce o jca , i ja byłbym chętnić wszystao 
dał w św iecie, gdybym mógł był jego być 
synem, a le o  tein nie wolno było ani pomyślić. 
On był pułkownikiem, a ja: tylko podporucz­
nik ; on hrabia, ja tvlko prosty szlachcic; on 
bogaty, jak Krezus. ja ubogi w calem tego sio n u

znaczeniu. Teraz wiecie panowie wszystko. 
Wielki był między nami przedział. Hrabianka 
Zofija ani. przez pół tyle nie kładła wagi na 
ty tu ły , ubóstwo i rangę podporucznika, ile 
kładł stary wojownik, i praw dę mówiąc, ona 
była w wifelu rzeczach roztropniejszą od niego.

Spostrzegłem ja  to w praw dzie, ze Zofija 
dla innie zawsze była gv’.eczniejszą, mźli 
dla innych o ficerów , że sig ze mną naj- 
ohgtniej bawiła, najchętniej szła do tańca, 
wł lecie najchętniej ze mną przechadzać się, 
a w zimie saimować lu b iła ; z lego atoli nie 
mogłem się jeszcze zapewnić, ze mnie kochała; 
ale, *,e ja Zofiją kochałem, żem ją ubóstwiał,
0 tera aż nadto dobrze wiedziałem. Tysiąc 
może razy chciałem jej wszystko wyznać, 
chciałem jej do nóg upaść Ale mój miły Boże! 
prędzejbym  b y ł, z nieustraszonem  sercem , 
z jednym  tylko batalijonem przec:w najmoc­
niejszej bateryi do szturm u poszedł, niż w ów­
czas bliższy krok do mojej szanownej Zosi 
uczynił. Słowem, powiadam wam, iż mc mi 
się nie wiodło. Nie chcę was tu długo nudzić 
opowiadaniem moich miłostek i zm artw ień,
1 dla tego do głównej rzeczy przystępuję.

Jednego wieczora wypadło mi zdać raport
panu pułkownikowi. Nie zastałem go w domu, 
co dla mnie nie było wielkiem nieszczęściem, 
bo hrabianka Zofijj sama jedna przyjęła mię 
w pokoju, i pozwoliła mi czekać u siebie na 
ojca. Trzeba w iedzieć, że z nami była rzecz 
szczególniejsza. Byliśmy na przykład w licznein 
tow arzystw ie, tośmy się dosyć nagadać nie 
mogli; a gdy nam przyszło być sam na sam, 
jaktu mówią, między czterma oczyma, tośmy ^  
słowa dc sipbie przemówić nie umieli. Ach, 
umieliśmy wprawdzie, i bardzo dobrze, tylko 
nota  bene l  nie śmieliśmy sob*e tego pozwolić!
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Nie wiem moi panow ie, czyli wara w  m1 - 
szych waszych iatach podobne fatainości w y­
darzyły się kiedy. P rzed  młoda hrabianką 
leżała, pośród świćc gorejącyco, przew rócona 
tablica szachowa; nazywano to: grą w młynka. 
Na stoliku leżała rów na ilośó tak białych jak i 
ciemnych bobów, któremi się miejsca gry na 
tablicy naznaczały. Po niejakiej chw. * mil­
czenia w krótkiej rozmowie naszój , któreto 
pauzy nota  bene! n ie były dla nas wcale 
nudnć ra i , zaprosiła m nie hrabianka do gry. 
Oddała mi na ten koniec wszystkie ciemne 
boby, a sobie zatrzym ała białe , i te juc dla 
samego koloru niewinności sprawiedliw ie do 
niej należały. W ciągu gry był jej m łynek 
każdej prawie chwili napełniony; tomie mogło 
się obejść bez kłótni, a czemu ja rad byłem, 
ile że w kłótni można jej było wióle rzeczy 
powiedzieć, do czego przy riinnej 0<rwie nie 
miałbym był śmie łości. Teraz dopiero tak 
się nam działo, jak gdybyśmy się w naj- 
liczniejszem znajdowali tow arzystw ńyto  jest: 
gadaliśmy na wyścigi i niby o zakład. /  

Hrabianka Zofijć. była z natu ry  żartobliwą, 
i dow cipną; śmiała sfre, żartowała ze mni e , '  
i nie raz tak mnie swojemi ucinkami w  kąt 
zapędziła, żem praw ie rozpaczał, nie wiedząc 
co jej odpowiedzieć. W uniesieniu, dla u- 
karania mojej pięknej szydzicielki, któ^a tak 
nademną tryum fowała, rzuciłem  na nią b ru ­
natnym  bobem. Ten poleciał prostym Łukiem 
i zagroził pięknemu noskowi mojej przeciw ­
niczki, lecz, gdy dla unikniema bomby,*'głowę 
w ty ł cofnęła... ach , natenczas mój strzał 
padł pom iędzy przeguby cienkiej chustki, którą 
miała na szyi, i wsunął się aż na pierś głę­
boko. Szczęściem, ze to nie była prawdziwa 
strzała! A przecież przeląkłem się niew y­
powiedzianie i cały ogniem spłonąłem. Zofija 
zarum ieniła się także i wstydliwe oczy swoje 
w  dół spuściła. Tu się skończyły i żarty i gra 
i kłótnie. Ja nie byłem  w stanie ani słowa 
wyrzec, a Zofija zaniemiała. Obawiałem się, 
azalno przez moję niegrzeczność nie ściągnął 
jej gniewu na siebie; wejrzałem  na nią z bo- 
jaźn ią , ona podniosła oczy dała mi poznać 
swoję urazę. Tego już znieść nie mogłem 

^  Porw ałem  się z krzesła, ukląkłem przed moją 
™ boginią, wziąłem jej rę k ę , i przyłożywszy 

do ust ,  błagałem przebaczenia. Nie odpo­
wiedziała mi ani słow a, przecież reki swój

od ust nie odryw ała. ^Hrabianko! droga 
Zofijo! nie gniewaj się na innie I Umrę!« za­
w ołałem , »jeili n ie zyskam ł wego prze­
baczenia. Jedynie dla ciebie i przez ciebie 
żyję 1 Bez cio tie  moj byt jest niczem. Tyś 
moją duszą, tyś mojćm niebem  i m ojeia 
wTszystkióm i« Słowo jedno pociągnęło za sobą 
drugie. Powiadałem jój wiele rzeczy ze łzami 
w  oczach; ona tego wszystkiego słuctiała 
rów nie z zapłakanćmi oczyma. Domagałem się 
odpowiedzi, a nie dałem  jój słowa przemówić. 
A, nota bene! o trzy  kioki od nas stał* puł­
kow nik, chociaż ani ja ,  ani Zofija nie po­
strzegliśmy kiedy wszedł do nas. M niemam, 
że się w su n ą ł, jakby upiór jaki 1 Niech 
z Bogiem odpoczywa. Już jest w raju.

Wielkim strachem  przejął nas jego głos 
p io runow y, rzucający na nas nieszczęspych 
caiy poczet nowych i starych regim entow ych 
przeldęstw . J a , powstawszy, zwróciłem  się 
ku niemu. Zofija, nie tracąc bynajmniej przy­
tomności, toż samo uczyniła. Chcieliśmy się 
uspraw iedliw ić, ale nam nie dał czasu do 
mówienia. »Milczcie 1« krzyknął przeraźliw ie, 
jak gdyby, zamiast z dwojgiem greszi..ków ; 
raiuł z dwoma pułkami jazdy do czynienia. 
»Ty Zofijo, odjeaziesz mi ztąd ju tro ... a wćpan, 
papie podporuczniku, będziesz prosił c uwol­
nienie od s łu żb y , i opuścisz prow incyjf... 
albc , czeka cię śm ierć!« To rzekłszy w y­
szedł z pokbju.

Muszę tu  w yznać, że umiarkowanie lego 
człowieka przy jego popędliwości na po- 
dziwienie zasługuje. Ja przynajm niej mam to 
za wielką roztropność, że pułkownik nas 
samych zostawił, aIbov.iein mieliśmy jeszcze 
wiele do powiedzenia sobie. Hrabianka Zofija 
stała śród pokoju z spuszczoną ku piersiom 
głową i owisłemi w  dół rękoma, jak gdyby 
posąg jaki.

»0 Zofijo!J rzekłem , i poskoczywszy do nićj, 
objąłem ją memi ramiony i przycisnąłem do 
serca; »Zofijo! teraz cię na zawsze utracę U

»Nie ,« odpowiedziała niezachwianym gło­
sem ; »niel nie na zaw sze; jak długo tylko 
iskra życia we mnie będz ie , tak długo 
pamięć o tobie w mera sercu pozosianie U

A tc wymów:ła takim tonem i takim gło­
sem , że cały na wskroś przejęty zostałem. 
»Jestemże tobie cokolwiek miły, droga Zofijo ?.< 
zapytałem cichym g łosem ,' przełożyłem  moje
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ogniem pałające usta do jej lubej ,  jak róża 
pięknej twarzy. Nic mi wprawdzie nie od­
rzekła na to ,  ale mi oddała nawzajem 
słodkie pocałowanie. Natenczas nie czułem 
juz  pod nogami z iem i, dusza moja uszła 
z ciała; wzleciałem pod n ieba; czułem roz­
kosze Serafinów 1... Zofija p łaka ła ; jćj łzy i 
westchnienia powróciły mi przytomność.

»Zofijo l« zawołałem  z boleścią, i padłszy 
jćj do nóg, uścisnąłem jćj kolana: »0 Zofijol 
poprzysięgam c i , ze do ciebie jedynie na­
jeżę , jak długo tylko tchu w mojćm ciele, 
1 dokądkolwiek los mnie zaprowadziła

T u  nastało m ilczenie, dusze nasze przy­
sięgały sobie wzajemną wierność. W tej samej 
chwili upadło coś na ziem ię; byłto ów b ó b  
nieszczęsny, który wszystkich naszych do­
legliwości stał się przyczyną. Podniosłem go, 
u powstawszy i wskazując go Zofii, te do niej 
w yrzekłem  słow a: »Oto jest dzieło prze­
znaczenia I Zachowam je  na pamiątkę dzisiej­
szego wieczora I«

Hrabianka wzięła mię z uniesieniem w swo­
je objęcie; jej oczy wydały blask uroczy. 
»Takl« rzekła, »to jest dziełem przeznaczenia!* 
W ymówiła to cicho, pocałowała mię ,  i od­
wróciwszy się ode m nie , odeszła do przy- 
ległego pokoju.

Zofija nazajutrz ra n o , albo raczej jeszcze 
tejże samej nocy, wywiezioną została. P u ł­
kownik był dla mnie przy każdym przeglądzie 
ż pełną pogardy oziębłością. Podałem o moje 
uw olnienie, a otrzymawszy j e ,  puściłem się 
w świat. Dokąd? to było mi obojętne. 
Przyjaciele dali mi zalecające listy do Peters­
burga, i opatrzyli mnie na podróż pieniędzmi.

»Sato zaiste skutki przeznaczenia I« pomyśla­
łem  sobie i, jechałem  na północ. Zofija była 
dla mnie na zawsze s tracona ; nie miałem 
nic od niej w pamiątkę, prócz bolesnego spo- 
uinienia, i i—  ów b ó b  nieszczęsny. W Ilró- 
lewcn kazałem go w złoto oprawić i od 
czterdziestu  dwóch, lat noszę go wiernie 
na moich piersiach.

Otrzym ane zalecenia zyskały dla mnie 
wkrótce stopień porucznika. Zycie moje było 
dla umie dosyć obojętne, dla tego zasłużyłem 
na nazwisko mężnego. Potykałem się w Azy i 
i w Europie , otrzymałem zdobycze, s ław ę, 
ordery j czego tylko żołnierz pożądać może; 
a po dwudziestu przeszło latach zostałem

podpułkownikiem. W  tym przeciągu czasu 
podstarzałem  się ; przygody mojej^młodości 
poszły praw ie wszystkie w zapomnienie. Ale 
nota  bene! mój b ó b ,  był dla mnie zawsze 
rów nie miły. A gdy po potyczce pod Ifin- 
burn , w Limańskiej prowincyi, r. 1788 przez 
janczarów  pojmany zostałem ; byłto  dzień 
bardzo gorący; książę N assau, to mito by ł 
w odz! janczary obrali mię ze wszystkiego, 
a przecież ów święty b ó b  nie był od nich 
spostrzeżonym ; by ł on oblany krwią, z mych 
piersią obficie płynącą. W tenczas m yślałem , 
że już  zakończę życie moje. Byłem przez 
dwa dni od niew iernych z miejsca na miejsce 
w łóczony ; zawsze jednak ścigała ich nasza 
jazda. Nareszcie porzucili mię w  polu na 
w pół um arłego; gdzie mnie przecież nasi zna­
leźli i ulitowali się nade mną. Gdy mnie do 
lazaretu przyw ieziono, musiałem dla zupeł­
nego wyleczenia się powrócić z pierwszym  
transportem  do Moskwy.

Spoczynek i wygoda przypadły mi do smaku, 
miałem z czego żyć, a przeto życie stało się 
dla mnie pożądanem. Po dwudziesto-cztero- 
letniej służbie i siedmiu chwalebnych ranach, 
mogłem się spodziewać uwolnienia z ho­
norem . Jakoteż w  istocie otrzym ałem  j e , 
w raz z pensyją; co mnie mocno ucieszyło.

Lecz nota  bene! nie długo. Moskwa jest 
przyjem ne miasto, ale dla tych, którzy nie sai 
kupcami, nudne i do sprzykrzenia. P eters­
burg jest piękne miasto, ale cała jego ozdoba 
nie miała dla mnie tyle przyjemności, 
mógł zapomnieć m iasteczka, gdzie w gar­
nizonie przed 24 laty z moim pułkownikiem 
de O berndorf i ,  nota  bene! z moją Zofija 
się znajdowałem.

Nic nie miałem do stracenia, i pomyślałem 
sob ie : Nie chcialżebyś jeszcze raz widzieć 
tego miasteczka? i ,  jeźlito być uioże, także 
ulubioną twojej młodości, która zapewne teraz 
albo już jest babką, albo już nie żyje. Mi ły 
Boże 1 jakże się tam wszystko zmienić musiało.

Tymczasem nadeszły i paszporty. W y­
jechałem. We wszystkich miastach zwiedza­
łem , co m ogłem , ileże mnie nic nie nagliło. 
Nareszcie stanąłem w naszem garnizonowem 
miasteczku... Mój Boże! skorom tylko o w ą B  
czarną, spiczastą wieżę, z pozłacaną gałką, po 
nad szczyty drzew  ogrodowych wznoszącą 
się u jrza ł; ach! jakże mi serce bić zaczęło*

2
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Ale nota benel nie dla lmścielnój wieży, tylko 
że natenczas o mojej Zofii myślałem, ze może 
l>lizl<o tegoż kościoła, jćj grób się znajduje... 
Już mnie ta  w m ieście nikt nie znał; ćwierć 
wieku, n iem ały  skok czasu! Pułk, w którym  
podówczas zostaw ałem , już  tu  n e był za- 
io g a ; ua jego  miejscu stali dragoni. Pułkow - 
ryl de O berndorf przed wielą laty um arł; 
a jego córka miała być w  swych dobrach 
w  M o raw ii, nie daleko Berna , tak mi po­
w iadano, czy jeszcze żyła, nikt mi nie um iał 
powiedzieć. »No, jakże ? nie zechceszze i tam 
się udać!* zapylałem  sam siebie; »a choćby 
ta szlachetna dusza już nie żyła, w tedy od­
wiedzisz jej g ró b , weźmićs/ z niego grudkę 
z iemi , dasz ją oprawić w z ło to , i będziesz 
nosił miasto b o b u  na piersiach swoich.«

W Bernie duwiedziałem się z radośnym 
przestrachem , że jeszcze ży je , że mieszka
0 pięć mil drogi od tego miasta , w pięknej 
swej włości, i nazywa się zawsze h r a ­
b i a n k ą  d e  O b e r n d o r f .

Czóm prędzej udałem  się-tamże! Pokazano 
mi piękny dom wiejski, ozdobiony gustownym 
ogi odein. »Tam mieszka!« rzekłem  do siebie
1 zadrżałem , jak w ów czas, ądym jeszcze 
by ł podporucznikiem ; a przeciez me drżałem  
przed Turkami... W ysiadłem z pojazdu. Juz 
w idziałem w myśli tego anioła, jak on z u ro ­
kiem niebiańskiego wdzięku i pom ieszany, 
poznawać mnie będzie. Ach, kobiece serca!

^ jjŁ y tg ż  mię ona jeszcze kocha? westchnąłem 
^ ^ s z e d łe m  przez ogród krokiem niepewności. 

W cieniu ednej, czerwono kwitnącej akacyi, 
przed wchodem do dom u, siedziały dwie juz 
podeszłe damy,  i dwie młodsze pan ienk ', 
czytaniem zajęte. Ale Zofii nie widziałem. 
Przeprosiłem  je za niegrzeczność, żem śmiał 
sprawić im przeszkodę; mocno się bowiem 
moją przytomnością zmieszały.

»Kogoż pan szukasz ?* zapytała mnie jedna 
ze starszych dam. —  »Czy mogę mićć ten 
honor złożyć moje uszanowanie hrabiance 
de O berndorf ?« rzekłem . — »J a nią jestem ,« 
oopowiedzała czterdziesto-letn/a; co mię tak 
zmieszało, iż rozumiałem, zera dostał zawrotu 

a  głowy. »Proszę mi pozwolić, abym usiadł; 
( i j e s t  mi słabo; cos nie dobrze się mi zrobiło,* 

To rzekłszy, nie czekając odpowiedzi, usiadłem.
M iły Boże! co za odmiana!... rzekłem  myślą. 

Dokądże uleciała owa piękność kwitnąca!...

W  tern odzyskałem przytomność i przypo­
m niałem  sobie upłyniony przeciąg całego 
ćw ierć wieku. Tak,  tak ; byłato w  istocie 
Zofija; ale Z o f i j a  o d k w i t ł a !

»Z kimże mam honor mówić?* zapytała 
mnie. Ach, więc już m nie nie poznała!... 
Chciałem ukryć scenę poznania przed d ru - 
giemi damami , i prosiłem  o jednę  tylko 
chwilę między cztćrma oczyma.

Hrabianka w prowadziła mię do domu, a po­
tem  do obszernego po lewej stronie pokoju. 
T o , co mi naj pierwej w  oczy wpadło, by^io 
duży olejno malowany p o rtre t je j ojca. N ie 
mogłem zdobyć się na słow o; moje serce 
byłe ściśnięte. Patrzyłem  wciąż na obraz 
pułkow nika, aż mi łzami oczy zaszły. »Tak 
s ta rcze ,« rzekłem  słabym głosem , »spojrzyj 
jeno  nr swą Zofiję; a c h ! tyś nam bardzo 
v iele złego wyrządził.*

Hrabianka stała przy m r s pomieszana i zda­
wała się moją deklaraacyją być przelęknioną. 
Ja byłem rad  uwolnić ją  z tego dręczącego 
położenia, lecz nie mógłem żadnego więcćj 
przemówić słow a, tak bardzo mnie żal opa­
nował. »Wćpanu nie dobrze jest,* rzekła do 
mnie hrabianka, i pomieszana puglądała ku 
drzwiom. —  »Ach! i bardzo nie dobrze 1* 
odpowiedziałem z westchnieniem.

»Nie znaszże mnie już hrabianko ?* Ona, 
w patrując się rnocno w moje oczy, wstrząsnęła 
lekko głową. Th dobyłem  z żanadrzt ir.ój 
jedw abny sznurek z b o  be m, ualąkiem  przed 
nią i rzekłem : »Ach, Zofijo I znaszże te r  bob, 
który nas przed dwudziesio-pięcio laty  tak 
srogo rozłączył ? jam go w iernie zachow ał.. 
ZoJ o! wyrzekłaś podówczas, ze jest na świecie 
przeznaczenie ! a  js widzę, że jest w  istocie.* 
.1 c> 0  mój Boże!« wykrzyknęła słabym głosem, 
i odszedłszy ode mnie,  rzuciła się na sofę, 
usiłując zakryć s&oję tw arz w yb lad łą ; ale 
nie miała już  tyle siły. Poznała mię. Widzia­
łem, ze mię jeszcze kochała!... Przyzw ałem  
w pomoc drugie damy, a te wszedłszy prze­
straszone, ujrzały swą przyjaciółkę wybladłą 
a  u jej nóg nieznajomego ofraera na klęczkach. 
Nim jeszcze wodę i pachnące wódki przy­
niesiono, hrabianka przyszła do siebie. P rze­
cierała sobie oczy , jakby ze snu ocucona. 
Potem  zalała się łez strum." miem , jakby juz 
bez pocieszania była! Ujęła mię w ramiona, 
i powtarzała nieustannie imię moje...
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Dosyć wam na te m , moi panowie. Byłato 

chw ila, w którejby sami aniołowie zapłakać 
musieli. Odtąd nie myślałem juz o pożegnaniu. 
Hrabianka zatrzym ała mię u siebie, jako gościa. 
OI ileżto nie mieliśmy sobie do powieu zenia 1 
a lj  jakżeboteż ona stale m nie kochała!

A czemu j odówczas przeszkadzał stary puł­
kownik, ju. teraz ani o n , ani jego familij* 
przeszkodzić nie zdołali. Zofija została moją 
®aałżonk|, cokolwiek wprawdzie nie w porę, 
fele nie zupełnie za późno. Dusze nasze 
kochały się jeszcze ogniem młodocianym.

M oje przygody, albo raczćj przypadki tego 
tu  b o b u ,  na tćm  się kończą; ale nota  bene! 
'ie  ze wszystkićm. Mam tu jeszcze to dodać, 
ie  dziecię, które moja żona mi powi la, przy- 
nioslo z soba pa świat znamię na piersi zu­
pełnie do buku podobne. Jestto szczególniej­
sze igrzysko n a tu ry ; ale moja dzićwczynka 
przezto samo tem milszą jest dla mnie.«

(D okończenie oastęp i.)

OBRAZY PARYŻA.
P t i e i  Xf>w. Bronikowskiego.

X .
REKRGCk

Każdego roku, po żniwach i winobraniach, 
kilkaset młodych rzemieślników i wyrobników, 
porzuciwszy codzienny ubiór, bluzę i kaszkiet, 
warsztat i rzem iosło , w sukniach świątecz­
nych , to je s t : w  kurtkach , na kształt fraka 
skrojonych, w kapeluszach wstążkami rózno- 
harw nćm i ispadającćmi na ramiona opasanych, 
8auje się przez kilka dni po ulicach, spićwa- 
jąc, hałasując, «d  w iniarni do winiarn wstę­
pując , po kilku razem w jednym  fiakrze, a 
często naw et na pudle powozu, używając po­
wolnej i jak gdyby tryum falnćj pizejazdki 
Uprzytomnialiby karnawał ,  gdyby byli ma­
skow ani, gdyby wesołość ich była natural­
niejsza, gdyby odurzenie ich podzielała druga 
płeć i reszta ludności. Ale sami je d n i , po­
śród zatrudnionego Paryża roztai gnieni. pod- 
ochoceni, bawiący się huczmti , kiedy Inni 
spokojnie pracują i obojętnie, albo z ia łem  na 
Qich spoglądają, stanowią tylko niezwyczajne 
widowisko dla przechodzących, a szczególniej 
dla cudzoziemców, którzy nie w iedząc, co 
znaczą ich ustrojone kapelusze, ich wesołość, 
połączona ze smutkiem na tw arzach , ich

zabawi, krzykliw a, zatrzym ują się, pytając, 
kto są ? czego się cieszą ? dla czego próżnują 
i bezustannie hulają? —  Sąto rekruci.

Paryż dostarcza ich wojsku francuzkiem u 
co rok przeszło tysiąc. Nie w erbują ich, jak 
w Anglii, nie dostawiają ich do pułków spo­
sobem, przyjętym  w innych  krajach, ale w y­
ciągają ich losem, jak liczby loteryjne. W ładza 
zwierzchnia uwiadamia w ładze podrzędne, 
ile ich na każdą gminę p rzypada , a gminy, 
mając spis ludności zdatnćj donoszenia broni, 
w  dniu oznaczonym, losem wyciągają żąr.aną 
ich liczbę. Oprócz cudzoziemców i urzęd­
ników , nikt od tego losowania nie jest w y- 
j t fy  > chyba jeźli z powodu wieku do spisu 
wojskowego należeć przestał. Bogaisi, lub znr- 
czenie w kraju mający, przeznaczając synów 
swoich do wojska, umieszczają ich w  szko­
łach wojskowych i tym  sposobem uwalniają 
’cb od losowania. Pomimo tego paść może 
los na m łodzieńca, oddającego się naukom, 
na bogatego m łodzieńca, żyjącego tylko po­
śród zabaw, na spokojnego kupca, dalekiego 
od szczęku oręża, na artystę, literpta, kapita­
listę. Praw o me uwalnia żadnego z nicn od 
losowania, ale pozwala każdemu, którego los 
przeznacza do służby wojskowćj, uwolnić się 
od niej przez zastępcę, takiego wszakże, który 
się znajduje na liście sp! owych. Najm uje się 
go na czas, praw em  przepisany, ale jeźli się 
zdarzy, że w ciągu służby, na niego samego 
los pada , natenczas zastąpiony musi się po­
starać o innego zastępcę, albo sam wstąpić do 
pułku. Cena zastępcy nie jest jednakowa i 
zależy od okoliczności, targuje się jak iowar 
i bogaty daje za niego więcej, niż taki, który 
może cały swój majątek o d d a je , ażeby nie 
został żołnićrzem. Teźl: handel dobrze idzie 
i fabryki są zatrudnione, wtenczas naturalnie 
zastępstwo jest d roższe, niż kiedy ubogi nie 
ma roboty. W ogólności kosztuje zastępca od 
kilkaset do kilkutysięcy franków. Niekiedy 
młody człowiek najmuje się do wojska, aze- 
bv dopomódż rodzinie, albo wesprzeć starość 
rudziców; najczęścićj jednak jestto  rzemiosło 
synów marnotrawnych i łudzeni?  mających 
stałego zatrudnienia.

Można tu  jednak przeżyć młode lata wol­
nym  od służby wojskowej, nie tylko kiedy 
losowanie sprzyja, przez najęcie zastępcy, lub 
przez posiadanie stanu, w yjątkow ego, lecz
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także przez zapisanie się do towarzystwa, które 
zabezpiecza od niepom yślnego wypadku losowania. 
Paryż liczy kilka podobnych towarzystw , którym  
spisowi składaj? corocznio matą opłatę, za którą 
towarzystwo bierze na siebie, obowiązek najęcia 
zastępcy w razie wylosowania nazwiska stowarzy­
szonego. Wypadek losowania mato obchodzi takie­
go , który m oże nająć zastępcę , lub się zabez­
pieczyć w towarzystwie, a e stanowczy jest dla 
m łodych luidzrf którzy nie mają pieniędzy. U la  
nich wylosowanie do wojska n ie jest “ ob ojętn e; 
odrywa i.jh cfd rzemiosła i od zarobku, do których 
się przysposobiali, w których nabyli zręczności, 
wprawy, do których naw ykli; rozłącza ich  Z oso­
b a m i, pośród których zrośli, z którćmi żyli, dla 
których mają szacunek , przyjaźń i m iło ść ; za­
m ienia swobodne ich stosunki w obowiązki surowo 
i nakazujące; zapowiada im  zawód nowy i dla 
tego sam ego trudny, a ludziom  słabego ducha 
pokazuje w dali powiększoną i zastraszającą postać 
wszystkich trudów i niebezpieczeństw  stanu woj­
skowego. Jeslto w ich życiu ważna zmiana i dla 
tego obchodzą ją uroczyście.

Wylosowany rekrut otrzymuje tylko uwiado­
m ienie , że  w czasie oznaczonym powinien się 
stawić przed władzą wojskową; zresztą zostawiają 
m u przez kilka dni największą w o ln ość, jakiej 
kiedykolwiek m łojy  czlow ieli m oże używać. Prze­
ciąg czasu m iędzy wylosowaniem a stawieniem  
sio do pułku, jest dla niego życiem  prawdziwie 
uprzywilejowanym. Porzuca natychmiast rob otę; 
gospodarz wj płaca mu zwykle więcej, niż m u się 
należało; krewni i znajomi przynoszą m u po­
darunki; odbiera, co złożył w kasie oszczędności, 
sprzedaje suknie świąteczne, które po raz ortatni 
o d z ie w a , a które za dni kilka na nic m u się 
nie przydadzą ; dziewczęta ubierają m u kapelusz 
wstążkami. Tak ustrojony, polio/uje się na ulicy 
z dobrą i niby wesołą m in ą , jrll gdyby przed 
publicznością, z odwagą i gotowością służenia  
w wojsku , chciał sie popisywać. Wkrótce swój 
swego znajduje i wnet tworzą się  grupy młodych  
i wystrojonych rekrutów , pragnących spićw em  i 
poruszeniem  zwracać na siebie powszechna uwnge. 
W i no, przejazdlii, rozpusta, s1 adają ostatnią roz­
rywkę rekruta jeszcze po cywilnem u ubranego, 
a odurzenie jego  dopiero wtenczas się kończy , 
kiedy już ostatni grosz jest wydany. Jego prze­
łożon y , jego znajuini i znajom e, same prawa są 
dla niego przez te kilka dni względniejsze, wszy­
stko m u sprzyja. Zdrożności, za które musiałby 
w innym  czasie policyjnie odpow-adać, uchodzą 
m u wtenczas płazem , i aui ludzie ani prawo nie 
biorą mu za z le  kilkodniowych nieprzerwanych 
zbytków, rubasznej swawoli, wszelkiego rodzaju 
zmysłowej i głośnej hulanki. N ic jogo w lem  wina, 
że ludzie i prawo nie wskazują m u w stanow'Czćj

życia chwili godniejszego rozerwania u m y słu , 
szlachetniejszego używania. W szyscy ubiegają się 
wynagrodzić, - m u w sposobie odpowiednim jego  
oświacie, i jego , skłonnościom  , & .podług swoich  
własnych wyobrażeń przejście z dni swobodnych  
do stanu wojskowego.

I rzeczywiście ta łagodność prawa tak jest sku­
teczna, iż się nie zdarza, w Paryżu przynajmniej, 
ażeby rekrut ucieczką chciał się uwolnić od wojska. 
Każdy z  nich wolałby nie' być żo łn ierzem , bo 
gdyby n im  być ch c ia ł, nie czekałby losow ania, 
ale wstąpiłby do wojska jako ochotnik,- albo jako  
zastępca; ale każdemu z nich pochlebia, że prawo 
m u ufa i tak wesoło, jak chce i m oże, po wy­
losowaniu bawić m u się pozw ala, a ztąd budzi 
się w*nim pewne uczucie honorowe, które wkłada 
na łliego obowiązek pokazania , że ufności prawa 
nie zawodzi. Wybrany losom  do nikogo nie m a  
ż a lu , i zamiast opierać się lo s o t łi , albo być za 
ucieczkę przez sąd na haniebne w ięzienie skaza­
nym, w oli W dniu oznaczonym stawić się w pułkti 
i przywdziać mundur wojskowy,, który im ię i ród 
jego  m oże uświetnić. Z drugiej strony wi e ,  ze  
opiuij*a nakazuje m u poddać się losowi bez sze­
mrania , co większa , iż m u nakazuje szanować 
prawo, a nawet ukryć żal, stłu m ić tęsknotę, roz­
proszyć sm utek i bojaźń, jąltie bardzo naturalnie 
ogarnąć mogą z razu serce młodego rekruta. Nikt 
m u nie bierze za ^te , ze los przeznacza go do 
wojska, ale własny ojciec wyrzucałby m u , gdyby 
się chciał nieprawnie uwolnić od służby wojsko­
wej , i gdyby zamiast służenia w w ojsku , stawał 
się w łóczęgą , którego prawo ściga i karze. N ie 
zastrasza, go życie materyjdlne w wojsku, bo żoł­
nierz 1'rancuzki jest dobrze żyw iony, wygoduię 
ubrany, a jedyne kary, których, jeź li tylko chce, 
uniknąć m oże, są areszt i kula; przykre m u jest 
wszakże rozstanie się ze sw em i, a nade wszystko

Erzyzwyćzajony do życia swobodnego, obawia się 
arności i podległości, które w frojsku francuz- 

kićm  jak najściślej są przestrzegane. Ztąd sprzeczą 
nośp między jego uczuciem  a obowiązkiem. Lecz 
im  bardziej te uczucia na niego działają , tćm  
gorliwiej stara się je  pokryć , tćm  głośniej bawi 
sie po wylosowaniu, i to n ie tylltc przez palryjo- 
tyzm , ala i z obawy, aby się z niego nic śmiano, 
aby m u kochanka n ie odebrała wstążki , którą 
kapelusz jego przyozdobiła. W esołość jego jeśt 
m oże najczęściej zmyślona, albo winem  onudzona, 
ale zawsze dowodzi, jak silnie prawa wpływać mogą 
na um ysły ludzi.

G A LE K  YJE O B R A ZÓ W  
N A  W O Ł Y N I U  I P O L E S I U .  1 

W  piśmie wileńskićm : W izeru n k i i roztrząsania  n a u ­
kow e  (pocze t  nowy, toni.  111- »tr- 151—  159), czytamy 
wiadomość o g a l e r y j a c k  o b r a z ó w  na W o ł y n i u



I P o l  d i .  Z tych najcelniejsza i w  m nóstwo arcydzieł 
ł, ń>al«t»kićj obfi ta ,  jes t  galeryja obrazó . .  hrabiego
. Mnisz, ha w  W i s z n i o w c u .  Miasteczko to, w ładnem 

na V. ołyniu p o ło ż e n iu ,  z prześlicznym pałacem wsła- 
Wiouyrn bytnością królów polskich, Augustą II- i Stani- 
s .awa Pon iu tow ik iego , oraz ceoarza P a w ła ,  gdy b y ł  
i e**ęz i wielkim księciem rossyjąkim , w ymże pa łacu 
mie <i g=leryjęobiHZÓw, gdzie znawca znajdzie malowidle: 
Pawła Vcrone»e, V anD yka ,  Luca  Jo rd an o ,  Kanalettycb, 
Boiarego, Albana, Romauellego. P .o tra  z Rortony ,  Van 
der W . r f a ,  R e m b ra n d ta ,  Van l ln y s c m a ,  W o u v erm an a ,  
Łampiego, Norblena, Holbeina, "ngeliki Raufmenn, p a r i  
Lebr in i t .  p .  Z obrazów, nele ląoycb do sztuki malar­
skiej w Polszczę, mieści ta galeryja prxąz B a c i a r  e I I e g o  
J*i2er,unki: króla Stanisława Augusta ;  księcia-Micbał-a
Poniatowskiego , p ry m asa ; Urszuli z Zamojskich Mnisz- 
chow ćj,  mar. wiel. hor ; Mich M u j . z c h a m a r .  wiel. 
bor.;  Jana Mniszcha, podkom. wiel. lit. i t. d. Obrazów 
T o k a r s k i e g o  znaj poje się dw a :  Wesele . w Ranie
Galilejskie j, kopija z Pawła  \ e r o n e s e :  scena z Eneidy  
'Firgjli iijza Z obrazów historycznych zwraca uwagę:  
Królowa R o n a ,  przez H o lb e .n a ; król Miclia t,  p o r t re t  
■’ iuście R em brand tb ,  i Aueusl f i l .  przez Rotarcgo. — 
Gprócz galcryi w W isznicw cu,  godne są widzenia zbiory 
■nalowidel na W ołyn iu  i Polesiu :  1) .v R o m a n o w i e  
n senatora I l ińskiego; 2) w L l o r o c k o w i e  u senatora 
T arn o w sk ieg o , g Izie ti« znajduje Perseusz Ranow ;

w l l a f  s t ó w c e  u O l iza ró w ; 4) »  I l o r u d c u  u U r ­
banowskiego ; 5)  w R u c h  n a c h  u Starzyńskich i t. d.

Z P r z e m y ś l a .  Uwa ostatnie z.-szyty tutejszego 
pisma teologicznego za r. 1836 : P rzy jacie l chrześcijan- 
[ k ie jp ra w d y ,  wydawanego wdyjecezyi  p rzem yskiej  pracy  
i  pióra wezwanych do lego przez ordynary ja t  kapłanów 
(zeszyt I II .  str. 117, IV. str. 120), zawibrują następujące 
artykuły : Zeszyt III: 1) Rozprawy 3 Opatrzności (ciąg 
dalszy). 2)  O zakazie związków małżeńskich między p o ­
krewnymi lub powinowatymi. 3) O stoiunk ich wikary- 
juszów z plebana.oj. 4) O zyw oci t ,  czynacl. i pismach 

. Bossueta. r 5) O  stkłmżytnośW ch kpściole k-jtolickiego. 
6) S. uaua Z ło tóuste^ó^b  k>płLiistwie. 7)  U te ra iu ra .  
8) Rozmaitości. 9) W iadom ość o początku biskupstwa, 
hepituły i kościoła katedralnego w Tarnowie.  10) List 
pasterski I W .  JX .  biskupa taro c wskiego, Franciszka Xaw. 
Zach ary jasiewicza. — Zeszyt IV: 1) Rozprawy c O patrz­
ności boskiej (ciąg dalszy). 2)  O zakazie związków m ał­
żeńskich i t. d. (dokończenie) .  3)  O stosunkach wihary- 
ju izów  z plcbfenaroi I dokończenie), 4) O żywocie Ros- 
śueia (dokoń.) .  5) O Sgo Cti ryzostoma d ostojeńitwie 
nrzędu kapłańskiego. 0)  S tarożytności kościoła  chrześci­
jańskiego. 7)  L iteratura.  8) Rozmaiteści.  9) Dokończenie 
o biskupstwie i kościele hated. w T a rn o i . 'e ,  p. 1 . óz.
Wilczko, 10) Dokończenie listu pasterskiego JVr.  JX .  
biskupa Zacbaryjasiewicze. —  Czasopismo to wychodzi 
także w roku bieżącym. A -

Z W i l n a .  W izeru n k i i rozstrząsania na u ko w e;  
pocze t  nowy, tomik c zw a r ty ,  r. 1836 (str. 126). Przed­
mioty w tym tomiku zaw arte :  l )  Kvs historyczny
wielkości i upadku dom u szwabskiego r. 1050 — 1268 
(* Q uatlerh  Reuiew  i Recuc briltannirjucJ. 2) CraDDe 
(rys życia i pism tego poety  angielskiego). 3) Rozmai­
tości : aj  Rozbiór dwócb najnowszych w Wilni wy- 
danych przekładów L istu  Horacego :lo P izonów , t łu m a­
czenia Adąma St Krasińskiego i X . Ant. Moszyńskiego 
(1835) j i j  o  dziełku satyrycznem: Chaos, szczypta  ka­
dzid ła , cieniom w ierszo k le tó w , od JFitalisa K om u-Jedzie  
(W ilno, 1835). Wyjątki z tegoż pisemka, w klórem autor,  
w duchu dawnych szubraw ców  wileńskich, w.ele d o ­

w c ip u ,  wiele  prawdziwego rozw inął  hum oru ,  c j  W y 
jatek z tisiu, córki do o jca ,  pisanego z Sewastopola  do 
Wilna dnia 8 kwietnia r. 1836.

H isiory ja  Czech,  przez Franciszka Pałuckiego (w  n ie­
mieckim języku napisana, której przekiad aa  język czeski, 
przez  samego autora uskuteczniony, wkró ce także wyjść 
ma z druku),  u łożona  p o  największej części podług do ­
kum entów i rękopisem, a drukowana w Pradze u Kron- 
bergerc. i W ebera ,  sp raw iła  wielkie wrażenie w czeskim 
naukowym świecie T om  pićrwszy zawie'ra dzieje p o ­
czątkowe i epokę panowania  Książę, w Czechach, aż do 
r.  1)97. Autor o trzym ał polecenie od S tanów Królestwa 
C.zfskiego wypracować podług samych z'ródeł Jlistoryją  
Czech, od  najdawniejszego ao najnowszego czasu ,  a to 

:W dziele, megacem cztery do pięciu tomów obejmować. 
W y d an y  właśnie tom pie 'rwszy, dojrzały  ow oc  wielo 
letnich b ad ań ,  wystawia nam dzieje Czech w całkiem 
n. rćm świetle,  i okazuje znawcy, czego pod względem 
obfitości przedmiotu . wzorowego ob ro b ien ia ,  ma się 
po  Całćm dziele spodzie'wać.

Franciszek Sussil, m ianowany nie dawno profesorem 
nauk biblijnych przy zakładzie teologicznym w R e m ie ,  
w M orawach poda ł  do diuku bardzo szacowne dzieło 
sławiariskic: Sw ata  olce  (Ojcowie święci). Koszta na 
druk azieł sław i,  ia.iich zastępują w Bernie miłośnicy 
m owy ojczystej. Oni także powzięli ten chwalebny za­
miar, założenia w biskupim alumnacie biblijotćki za p o ­
mocą składek, i już ją po większej części dziełami 
slawiańskiemi nbogaciii. Pl&n ten lobroczynny  jest 
tern pożądańszy, im więcćj czuć się deje  brah biblijotek 
publicznych.

W  Niemczech wychodzi ohecnie sześćset  piędzie- 
sięt i pięć pism czasowych 1

Najmniejsza książką,  jaka kiedy była  d rukow ana ,  
jest  angielski noworocznik: The english B ijau -A lm anack . 
Ma długości 3/4 cela, a 1/2 szćftkosci,  jest  przepysznie 
op ra w n y ,  i m im a miniaturowej postać '  sw ojć j ,  zawiera 
sześć pięknie ry iow anycł wizerunków sławnych mężów, 
miauowjpte Szyli erą , G oe thege  i Bap^aela.  Londyński 
^Dziennik dworjjy, s .ominą o tćj książeczce nastęnuja-  
ce'mi w y r a z y :_ »Dziełko to j e . t  w istocie *ak m “le , : j a k  
paznokieć ^wielkiego palca u ręki Kobiecej. O praw ne  
w  złoto mogłoby służyć za szpinkę, jakoż jest  w rzeczy 
samej klejnotem literackim.«

omiędzy gazdam i franenzkiemi G azette  de F rance  
jes j  najstarsza. W ychodziła  już  za czasów trzydziesto- 
ffeiniej wojny, i dla tego w pićrwszych jej latach czyta­
my jeszcze raoorta  wojenne Wallensztajna

W S ta n a c t  Zjedn. Ameryki półn.  jest  bez wątpienia 
przyjemną -zecza redagować gazetę. W  jednym  z naj- 
nowizycb num erów , wychodzącego w Bostonie pisma 
M orning-P ost, redaktor onegoż użył tej w o l n o ś c i ,  iż 
doniósł swoi u czytelnikom, że w następny piątek pismo 
jego nie wyjdz ie ,  ponieważ otrzymawszy od jednego 
ze wspaniałomyślnych p renum era torów  smacznego indyka 
w  p o d a ru n k u ,  chciałby go w s p c k o j n o ś c i  spożyć. 
Pisma angielskie żartują  sobie z bratr  Jonathana  ( tak  
nazywają Amerykauów), który w o l n o ś c i ,  ale zarazem 
S p o k o j n o ś c i  pragnie.

Matka śpiewaczki p a in y  Nau, robiącej  teraz p rzy  
paryzkićj operze wielkie wrażenie, była dawniej  tancerką 
na linie w Filadelfii ,  i bardzo ulubioną w tym zawodzie.  
Razu jednego wybuchnął  ogień w teatrze i dwoje dzieci 
znajdowało się przezto w najwięftszćm niebezpieczeństwie. 
Pani Nau w tym samym, jak tańczyła kostiumie, ratuje 
te zupełnie obce jdj dzieci, lecz przytćm tak się w ogn u 
p op iek ła ,  że odtąd  nie była juz w  stanie wykonywać 
dalej swej sztuki. Najsmutniejszego byłaby doznała losu, 
gdyny miasto F i ladc l l i ja , w nagrodę bohaterskiego jej 
poświęcenia się ,  nie by ło  jej p rzeznaczyło  pensyi do-
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ly w o tn ić j ,  którą pani Nau pobiera  d i i i  jeszcze ,  przez 
honzula Stanów Z jednoczonych w Paryżu.

Do największych okropności terroryzmu francus­
kiego nairzy znana formuła  d enuncy jacy jna : suspecPe 
d 'e h e  suspect (o  podejrzenie  podejrzany).

Ograniczonego rozumu panicz wyczytawszy z afisza, 
ze scena odpraw i się  na  w si u  Dobruckiego ,  zawoła ł  
cały oburzony: »No proszę, dla lada teatru huzą jeszcze 
na w ie ś  jechać ,  a to do wcale nieznanego mi pana ,  do  
jakiegoś D obruckiego; to mi im pertyncncyje !« (K .W .)

Słynny jeograf Henryk Derghaus w y ra c h o w a ł ,  le  
jeźli w rzece B ib ie  ubywać będzie wody  jeszcze przez 
lat  24 w takim s to su n k u ,  w  jakim jćj juz od 50 lat 
ubyw a  , to rZćka ta  oie będzie mogła nadal s łużyć do 
żeglugi. (Echo- d u  m onde saaant.J

W  Anglii wynalez iono oszczędny zposób zastąpie­
nia kobierców pokojowych,  i nadania obiciom piękności 
i trwałości.  L tak p ap ić r ,  su to  pomalowany w k w ia ty ,  
arabeski i t. p . , a lbo te i  w liście złote lub s reb rn e ,  na ­
pinają  w ramach i powlekają  go kilkakrotnie gum ą e la ­
styczną rozpuszczoną. Tym  sposobem nabiera on  nader 
świetnego p o ły sk u ,  doje się przez mycie  wodą czyścić 
bez uszkodzeu ia , a w piękności i t rwałości zastępuje 
najwyszukańsze kobierce. ( E cha d. m . s.J

O l e j  s k a l n y  z a c h o w u j e  z b o £ e o d  z e ­
p s u c i a .  Pismo czasowe R epertorio ć fdgricoltura  w y ­
stawia w y p a d k i ,  o trzym ane  od lulku lat w Piemoocie 
z użycia oleju skalnego fpetro leun i}  do uchow ania  zboza 
w  spichrzach od zepsucia , a zarazem i ziarna w ziemi 
od uszkodzenia przez myszy,, owady i ptaki. Zboże na 
w ysiew  p rzeznaczone ,  napaw a  się nieco- tym  olejem-, 
który tak mocny wydaje  o d o r ,  Je nie tylko myszy , 
o w a d y ,  ale naw et i ptaki nie trzymają się r o l i ,  tym 
sposobem  świćźo obsiane). (Do korca zboza na wysiew 
przeznaczonego, trzeba użyć bhzko dwa funty tego oleju.)

Ś m i e r t e l n o ś ć  p o m i ę d z y  d z i e ć m i .  Z 1000 
dzieci,  karmionych przez matki,  w ciągu- karmienia u- 
miera najwięcej 300.-; lecz z takićjze' ilości karmionych 
p rzcz  mamki d z ie c i ,. przynajmniej p o tow a  schodzi 
iztegp świata. Jcstto napomnienie dla rodziców, którym 
owoce  ich malzeriskićj miłości są święte!

D z i e ł a  s z t u k i  w W a t y k a n i e .  Czytamy-w D ia -  
rio di R om a, £e Watykan nowe skarby otrzymał;  te zaś, 
które dotychczas zawićrał,  wystawione są w nowym-po- 
rządku, co przepysznemu zbiorowi temu więcćj jeszcze, 
wartości  nadaję .  Dotąd nieznane, do tak zw anych  rapbae-  
lowskich pokoi przypićrające sale, przekształcone zostały 
w  jednę wielką sa lę ,  gdzie widzićć  mozua arcydzieła 
najznakomitszych artystów. T ym  sposobem wypróżniona 
galeryja nadarza wygodne miejsce do wywieszenia ko­
b ierców  Rapliaela. W iadom o,  Je s ławne kobierce te 
fa ra zz i)  w Arras i w miastach flandryjskieb według kar­
tonów  Raphaela robione były. W ło ch y  nie mają teraz 
tego drogiego zbioru kartonów, zamówionego przez 
papieża  Leona. X .  Siedtn z nieb jest w Anglii, a reszta 
p o  roźnycb miejscach. Po pokojach (.loggiacbj Haphacla, 
następują w Watykanie przez tego wielkiego mistrza 
malowane gm achy ,  do których duza sala p rzy p ić ra ,  co 
łącząc  się z jednej s trony z kurytarzem kandelabrów , 
z drugiej zaś z galeryja map, ma tym sposobem związek 
z muzeum. Przez to nowe uporządkow anie ,  miłośnik 
sztuk pięknych ma umieszczone w jednyra  szeregu przed ­
mioty p o d z iw u ,  mianowicie dzieł i ta p h a e la ,  głównej 
ozdoby W atykanu. Ojciec święty ma zamiar załozyć 
także muzeum etruskie, i złozyć w niem tak skarby a r ty ­

styczne, jakoteJ najcelniejsze pomniki,  dochow ane ze  staro­
żytnej E tru ry i .  Najznakomitsi artyści i przyjaciele  sztuk 
pięknych zajmują się tą p r a c ą ,  jakoto:  T b o rw ald sen i  
kawaler Yisconti i baron Camuccini.

K r a d z i e ż  n a  w i e l k ą  s t o p ę .  W y d a n e n ie  dawno 
we Francyi  dzieło, które pod ty tu łem :  S ło w n ik  ło tr ó w  
daje przestrogi względem ró in y ch  rodzajów kradzieiy> 
1 takow e w zabawny sposóh po kolei przytacza,  w arty­
kule p o d  napisem : Grinchisseurs a u x  des lourdes, o p o ­
wiada następujące szczególne oszukaństwo: zPrzed kilką 
laty przyjeJdza pew ien  jegomość do Hamburga, a w o- 
be rzy .  w którćj s t a n ą ł ,  sługa jego o niczćm nic m ó w i ,  
jak tylko o milijonacb swojego panu,  i ze ten len ić  się 
zamyśla,  któryto związek małżeński majątek tego juz 
bardzo bogatego człowieka, tnaezDie jeszcze powiększy. 
Postępowanie  pana zgadza się z opowiadaniem sługi ,  
p łaci hojnie  i tak rozrzuca pieniądze, ?e zdaje się prawie,  
jak gdyby te iadDĆj u niego nie miały wartości .  Obcy 
pozyskawszy tym sposobem dobre  o sobie m niem anie ,  
ka ie  wołać gospodarza i powiada mo, Je chciałby b ry­
lanty dla swojej Darzeczonćj kupić;  nie znając zaś ni­
kogo w H am burgu ,  prosi go, by mu wymienił  jubilera,  
mającego najpiękniejsze klejnoty ,  a który by łby  przy-  
tćm najpoczciwszym. Oberżysta  uradowany  tym d o ­
wodem zaufania , wypełnia jąc  tyczenie  swojego gościa , 
wymienia mu jDbilera, Abraham a Levy. Oszust idzie do 
niego 1 zamawia brylanty  w  wartości 150,000 fr. W  dniu ,  
w  którym jubiler  zadane brylanty p rz y o ió s ł , ów obcy 
jegomość, mieniąc się być słabym cokolwiek, przyjmuje 
w szlafroku jub ile ra .  Przypatrzywszy się dokładnie b ry ­
l a n to m ,  c h o w a  je w sw ój sekretarzyb, zamyka go ,  lecz 
klucz w zamku zos taw ia ;  dzwoni potem na s łu ląc eg o ,  
by mu poda) kluczyk od szkatuły z p ien iędzm i, która 
także w sekretarzyku znajdować się miała.  S łu iacy  nic 
p rzyebodz i ,  pan zaczyna być niecierpliwym i dzwoni 
po raz drugi. Gdy służącego jeszcze widać nie b y ł o ,  
rozgniewany p a n ,  sam po kluczyk spieszy. Mija kwa­
drans, pan nie powraca.  »Nie przychodzi,*  rzecze jubiler  
do swojego komisanta, który mu do oberży towarzyssył,  
»to mnie niepokoić zaczyna.* —  »Nalefałoby się lękać,* 
odrzekł komisant, »gdyby by ł  wzdął z sobą brylanty,  ale 
gdy te są schowane w sekretarzykn, możemy prze to  być 
zup. lnie spokojni.  Czekajmy, zapewne go coś  zaszło ,  
gdy słuJącego wołać wyszedł.* —  rW ćp a n a  uwaga jest  
słuszną,*-rzecze Abraham Levy, »nic potrzebnie się t r w o ię ;  
wszelako,* dodał patrząc  na zegarek , »juz 35 minut u- 
p t ynę l o ,  jak odszedł ;  ta długa nieobecność jego jest  
n iepo ję tą ;  czy nie potrzebaby go zaw ołać?*  Komisant 
tego sauiego był zdania i obaj zaczynają w o ła ć :  aPanie 
dobrodzieju,  panie dobrodzieju 1* lecz nic otrzymują ładnej  
odpowiedzi. »Zoslawil kluczyk w sekretarzyku,« odzywa 
się znow u jubiler,  »mozc o tworzymy go ?« — »U cho»aj  
Boże! co wćpan chcesz rob ić ,  gdyby nadszedł, a zastał 
nas plondrujacych po  jego sekretarzyku-, mógłby o nas 
złe powziąć mniemanie.« Jubiler  Czeka jeszcze, nareszcie 
zaczyna mu to być: za długo, a przeczekawszy trzy kwa­
dranse, dew oni;  posługacze obrczy zbiegają się, szukają 
obcego jegom ośc i ,  ale go nigdzie nie znałaz łszy ,  na­
reszcie otwierają  sekretarzyk. Można sobie wyobrazić 
przerażenie biednego Abrahama L e v y , gdy w środku 
sckrelarzyka i w m urze ,  do którego len ie  p r z y p ić r a ł , 
ujrzał dziurę, i przekonał się,. Sc ona, będąc w  związku 
z g łowami,  stojącego w drugim pokoju i ó ik a ,  ułatwiła 
skradzeme brylantów . Puszczono się w pogoń za z ło ­
dziejami, którzy lylnćmi drzwiami uciekli, lecz n ieschw y^ 
tano nikogo, bo złodzieje daleko ju£ były za Hamburgiem 
nun Abrabam Levy p o m ia rk o w a ł,  ze go okradziono.*

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i ,  D ruk P iotra  P ille ra , w e  L w o w ie .


